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WSPÓLNA PRACA 
Tyqodnik poświęcony sprawom z·1emi Łomżyńskie-j. 

REDAKC J A 
OGŁOSZENIA P R E N U M ER A TA: 

Z 1 · rzesyłką pocztową 1 od noszeni em 
do domów: rocznie rt. 5, półro c znie rb. 2 
k. 50, kwartalni e rb. 1 k. 25. 

w domu p. Czarneckiego (3-cie piętro) 

na rogu ulic D~ugiej i Krótki ej, 
otwart a codzien nie, z wyjatki em świat 

od 8'/. do 9· , rano i od 5 do 6 po p. 
. ADMINISTRACJA 

Rek lamy : 1 1 s trona rb. 16 

rb. 8 
rb. 4 

Zagrani cą: rocznie rb. 6, półrocznie 

rb 3. kwa rtalni e rb. 1 k. 50. 

w do mu p. Bronowicza (parter) 
I s rb. 2 

Numer po;ed yńcz y kop. 10. 
na rogu ulic Rządowe1 i Krótkiej, 

otwarta co dziennie z wyjątkiem świąt , 

od 11 do 12 w po łudni e i od 4 do 5 po p. 
Drobne-po kop . 3 za wyraz. 

Ogłoszenia do „ Ws11ólnej Pracy " p rzyjmują w Warszawie: Dom Handlowy L. E. Metz! et Co. - Marszałkowska 

N2 130, Biuro Ogłoszeń Ungra-Wierzbowa 8. 

s_ e f1 t s t w o. 
j uż w starożytności, u tyc h narodów, które 

wysunęły się na CLoło cy wilizacyjnego pochodu 

ludzkośc i, powszechnym było przekonanie, że 

obowiązkiem każdego człowieka jest służyć swo ­

jemu narodowi, choćby z poświęceniem sp raw 

osobistych i rodzinnych.-że każdy obywatel kra­

ju winiE'n być w mniejszym lub większym stop­

niu mężem s tcnu, winien ze sw01ch sił, zdolno ­

ś c i i pracy złożyć pewną o fia rę na ołtarzu do ­

bra ogólnego. Wychodząc z tej zasady, wgląda­

ły państwa w wielorakie stosunki prywatne, wy­

dawaly prawa, rr. ające na celu ukształtowac te 

s tosunki tak, aby przynosiły one jak n ajwięcej 

pożytku dla ogółu,-a niektóre rządy pos uwały 

s ię w tym względzie tak daleko, że skazywa­

ły na zag ł adę j uż w dzieciństwie te jed nostk i, 

które p r zy szły na świat ułomne i, jako tak ie , 

nie rok o wały normalnego rozwoju, a ty m samy m 

nadzie i przys porzenia narodowi potęgi i chwa­

ły. jaśniejącej u ce lu zbiorowej dążności wszys t­

kich obywate li. 

Czy można s ię temu d 7' .. ~? Wszak każ­

dy naród to zbiorowisko ludzi, którzy mają wspól­

ne tradycje, wspólny język, wspólne oby­

czaje, wspólne pojęcia, a więc wspólne po­

trzeby i cele, -którzy przeto z natury rzeczy 

winni sobie w głębiej pojętym interesie własnym 

oddawać wzaiemne usługi. n aradzać się wspól ­

nie nad planowością swojego gospodarstwa. so­

lid arnie zdążać do ce lów, wy tknięty c h przez 

przedstawicieli myśli narodowej, - bo stan przy­

szłych pokoleń będzie wypadKową wys!łkow, 

prac i walk teraźniejszego pokolenia, bo nasze 

jutro-to my sami. 

Środkiem do ziszczenia tych dalekosięż ­

nyc h zamierzeń jest praca publiczrn1.. Nie jest 

ona również w żadnej s przeczności z zadowo­

leniem osobistym jednostki, bo utrzymuje w cią­

głym ćwicze riiu nasze si ty cielesne. niezbędne 

do sprawowania interesow osobistych, chroni 

umysł nasz od porast an:a ple śnią, zaszczepia 

w sercach na szych sz lachetrnejsLe dążności, 

wzmacnia siły naszej woli, uśmierza burze du­

szy naszej w ok resach trosk i niepowodzeń oso­

b istych, wynosi nas, ch oćbyśmy by li najniższe ­

mi~robotnikami z zawodu, we własnym przekona­

niu mora lnym ponad każdego możnego próżnia­

ka, który jest pasorzytem w zbiorowym organiź­

mie, chroni cale nasze jestestwo o d mdłego, bez­

celoweg o wegietowania z dnia na dzień, daje 

nam poczucie zadośću czynienia sprawiedliwo­

ści, że, biorąc tyle od społeczeństwa, i my mu 

coś dajemy wzamian, że nie jesteśmy dla bliż-



szego otoczenia czynnikiem dem oraliwjącym, 

a dla całego narodu niepotrzebnym ci ężarem . 

Zdawałoby się, że miasta, które są naj­
w iększem i skupieniami istot myślący ch i czują ­

cych , nieraz rzadkiemi w sze rokim r.-romieniu; 
które koncent rują inteligie n cję i wszys tki ch ludz i 
zdolniejszych, bo znc.jdują oni tutaj większy te­
ren du twórczości, do czynó w; które gromadzą 

młodzież, wprawdzie szukającą dopiero wiedzy, 
ale już ożywiającą tętno życia umysłowego ; któ­
re bywają zazwyczaj jedynemi siedzibam i bibljo­
tek, muzeów i wsze lkich zbio rów naukowych; 
w k tórych główn ie skoncentrowa ł się przemysł 

i które są głównym miejscem tran zakcji handlo­
wych, a w najgorszym razie s tałym miejscem 
targów i ja rmarków, do których ze wszec h stron 
ściągają tł um y; które, będąc siedzibą w ła dz i róż ­

nych urzędów, gromadzą wielk i k:in tyngens ludzi. 
mających dużo więcej wolnego czas u po za pra cą 

zawodową. n iż to można powiedziec o p r acują­

cych na roli, - które, słowem, z na tury rzeczy 

winny być ogniskami kult ury i u mysłowej, i mo­
ralnej. ·-zdawałoby się. że miasta powi nny naj ­
lepiej odczuwac tę potrzebę i możność w::pól­
nej pracy pubilcznej, najbardziej pow inny r ozu­

mieć. że dzizdalność na niwie społecznej to nie­
odw oł al ny warunek doskonale!lia s ię ogółu i jed­
nostek, zaUad:..nia fundam .e;-i tów pod gmach przy­

szłos ci . że na nich ciąży główny obowiązek do-

murja Konopnieka. 
(Dokoń~zenie). 

Wielka i bogata musiała być dusza poetki , jeśli 

własną swoją mocą-mocą ukochania nędznej dol i ludu, 

a w nim proroctwa odrodzenia-p rzez rozterkę myś li 

i mety zwątpienia doszła do takie j n iezłomnej wiary 
w zwycięstwo światła, prawdy, sprawiedliwości. Pieśń 

jej bystrym lotem poczęła dojrzewać i doszła do swego 

zenitu, gdy poetka skąpała swoją duszę w krynicy od­

żywczej poezji ludowej, gdy, n ie poprzestając na malo ­

wan iu losów ludu , na ujmowan iu go z wierzchu, wtopiła, 

wci eliła się w jego duszę, przyjęła w s iebie jego uczu ­
cia i myśli, zlała głębie swej du szy z głębiami duszy lu­
dowej. 

Ta d ruga moc - moc własna !udu - duszę poetki , 
przyblakłą nieco w abstrakcjach, sy ciła rumiana barwa 

rodzimości. Dokonała ona te go, ż e poetka ukochała głę: 
boko !ud i z iemię całą , pełną lasów, chat i pól, że zbo -

starczania społeczeństw u soków odży"1czych, 
stanowiących o jego si le i praw ie do życ i a . 

Czy tak jest istotnie? Kroni ka z różnych 

stron don:is i, że opieszałość w dz i a łalnośc i wie­

lu towarzystw posunęła s i ę do tak iego stopnia, 
iż zos tały one zawieszone przez władze guber ­

njalne dla całkowitej bezczynności , ż e na całej 

Jinji za miast zwiększającego się wciąż zaintere­
sowania potrzebami s połec znemi, zamiast przy 

p ł y wu nowych, młodych s ił- daje się dostrze­

gać bezgraniczne p0;i rą żanie s ię w gnuśności; 

że , miast posuwać s ię naprzód w dorobku pu 

blicznym, wiele miast jakgdyby c hciało się co­
fać wstec z we wszys tkim, co wychodz i poza 

granice rn teresów prywatnych ich mieszkań ców ; 

że snac ogół młodzieży tych miast zaczy na h oł­

d ować nowej zasadzie, wed ług które j naród ist­

neje pon o dla jedn os tek; że ogólnie sród szeru­
k1ch mas świadomość obowiązków społecznych 

została jak gdyby s paraliżowaną i, że us iłowa­

nia lepszych jednostek , które dużo poświęcają 

z:i.biegów. aby zogn iskować wszystkie siły w kultu­

ra lny c: h towarzystwach, zostają przez to bez ża­

dnego poparc ia. 

Toteż obraz działalności ins tytu cji spo łe cz­

nych w tym lub innym mieście otrzym uje się 

rozpaczliwie smu tny. Jedno towarzystwo, po dłu­
gich za bieg :i ch uzyskawszy wreszcie prawo ist­

nienia, nie może się uko n ~ty tu ować i rozpocząć 

lała i stroskana jej C.lo:a znalaz ła pewne ukojenie w po­

szum ie złotych niw i ciszy !asów, ze o dtąd !as i łan zbo­

ża, i pole, i brzęk s ierpów, i ś piew skow ronka pełnią s1e 

w jej piersiach, zmieszane z jej własnym cierpien iem 

i sm utk iem i żalem , że lekkim stal s i ę dla niej cięzar 

bólów i cierpień, ze skrzydlatym s ię s tało brzem ię trosk 

i zwątpień, że nie możemy już w poezji jej rozróżnić, 

gdzie s ię te troski kończą, a gdzie s ię rytm czarowny 
zaczyna. 

Głos poetki rozlega się »po !es ie , po zie lonej, szu­
m iącej dąb rowie >>, niesie s ię przez po le, p rzez wieś» 

« aż do drogi, co idzie w kraj świata » , wzb iera słowam i, 

jak falą wzbierają s trumienie, aż 5łowa te z lewają s ię 

w jeden, niepodzielny ś p iew, ś p iew zachwytu i milości 
dla tej ziemi, „ która je j moc swoją tajemną rozwarła •. 
Myślą i serce m o dtąd poetka przebywa zawsze po tych 

wsiach, gdzie ukochani przez nią bracia w znoju i pocie 

czoła zdobywają sobie chleb powszedni, i śpiewa ich dol ę 
-- n iedołę,'ich tęsknoty i bó le, ich skargi na głód, krzywdy , 
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działalności , bo nie ma kandydatów do zarządu. 

Druga instytucja, skompletowawszy szc zęśliw ; e za­

rząd, nie może przez całe miesiące. pomimo us i ło­

wań prezesa czy wiceprezesa, z wołać posiedzenia 

zarządu, bo członkowie jego mają naprzemian do 

zc. łatwi e nia pilne swoje sprawy osobiste . Trzecie 

towarzystwo, poczuwające się do obowiązku u ł o że­

nia spraw ozdania w ko ńcu roku admin istrcryjneso 

nie może odbyć zebrania ogólnego nawet w drugim 

terminie - dla braku kompletu . Czwarta i nstytu ­

cja prowadzi tak zaw iłą rachur1kowość, że na 

zebraniu ogól nym zachodzi potrzeba pewny ch 

interpelacj i, sprcstowań i nieodwo ł alnych w na­

stępstwie niepo rozumitń członków. Piąta nie mo­

że przez pa r ę miesięcy zw o ła ć zeb rania zarzą­

du. bo nie ma materjalu do wypełnienia porząd­

ku dziennego. Szósta nie może zadość uczynić 

ciekawości czł o nków, bo prezydjum do tą d nie 

wy k c r.ało zleceń poprzedniego zebrania, mimo 

ż e irteresa instytucji dcmagają si ę tego pilnie . 

Siódma t ;:; k ufa oportur.izmowi i nie w ierzy w ce­

lowość planowej gospod arki, że nie uznaje wcale 

za potr zebne układać jakiegokolwiek budżetu, 

ja ko wskaźnik a działaln ośc i. Ósma nie ma 

ochoty wlasnemi si łami rob ic u źródła obstalu­

nku pom ocy niezbęd nych, woli oddać tę spra wę 

w tr zecie ręce , w rezultacie czego specjalny za­

siłekna ten cel zamiast umożliwi ć instytucji dz ia­

łalnie rośni e na oasetbchprzez ki lka miesięcy. 

sieroctwo . Ś v. iadoma tego, jak wie lki i wszechmocny 

był te n wpływ ludowy na twórczość poetk i, jaką moc 
1 

i jak i czar nadal en jej poezj i. wola on w przepiękn y m 

uniesieniu: 
O, gdyby nie wy, proste, w ierne dusze , 
Com was znalazła , Jak się skarb znajduje, 
C obym robi ł a w św1• t a zawierusze ... 
Gdy o wes myśle, to się sercem kruszę. 

I wielkim lud.d koch~111ern prztjmujt:. 
I wi em już, za czym odwrćcę t u głowę. 
O dchodząc w kraje ciche 1 zmierzcLcwe ... 

Albo w innym miejscu: 
Nigdy ja was nie zapcmnę, 
P ola maje P"efal s te-
Lasy moje r "ecgrc mne, 
W od y moje bystre , czyste! .. 

W fa li wply• -~'' "'go odrodz ila się p ie śń poetki 

nietylko w tre ś ci, a le także w formie. Wyzyskała Ko­

nopnicka w calej rozciąglości ska l ę rytmiki ludowej , wpro­

wadziła do poezji jeśli n ie całą pe lnię rytmu mowy lu ­

dowej. to przynajmniej melodyjność pieś ni ludowej . Jak ie 

bogactwo tonacji, jakie bogactwo a kcentów eksp resy jnych 

b ije z każdej s trofki jej p ieśni z C) klów cZ l~L i z pól'>J 

Dziewiąta nie może wykon a ć postan owienia . za­

padłego już przed miesiąca mi, bo czł o n e k rze­

cze-znawca nie rozporządza czasem. aby poświę­

cić spraw ie k i lkanaście godzin i pchnąć pracę 

na w ł a śc iwe tory. Dzies1ata uwa ża się za 

in s tytucję tak odosobn ior.ą i tak ni eza l eż ną 

od usług innych towarzyst w, ż e ni e uznaje za 

pot rzebne u dziel i ć odpcwiedzi innemu towarzy­

stwu wsprawie elementarniejszej wy rriany u sług . 

Jedenasta uważa , że wszelkie odpowiaca nie :ia 

inteq:. elacje ogółu to rzecz zbyteczn;. bo, skoro wy­

brano za rzad. to mu zau fano ; gdy przyjdzie czas 

przygotuje s ię sprawozd anie. ch rćby na l iście 

cz tc nków znaleźli się c1. co się już dawno na 

tamten św i ;: t przenieśli. - Dwunasta ma część 

cz łonków prezydjum, kt órych cała dzi ała ln ość 

pol ega na tym, że uświetniają posiedzenia rzad­

k ą zresztą- więc tym bardziej cenną- obecno­

śc i ą. Trzynasta w gorliwości swojej tw orzy nawet 

sekcje. których dzi<:łalncść ze względu n::i porę 

rok u jest z;o ła niem oż liwa.- w tym celu , by choc 

dać pozory, że dzidc;Jncśc od powic:da założeniu. 

I jak ież jest położenie tych jednostek. któ­

re nie decoris causa przyj~ł y m;irdatv w tych 

instyt ucjc:: ch. ale które chc 1ałyty n< rrć.wdę rra­

cować? Takie. ż e każa mu być prezesem w jed­

nej instytucji. wicepreze~em w drugiej. skarbni­

kiem w trzeciej, sekretc;rzr:m w czw;irteJ, kontro­

erem w piątej.- jeżeli się na tym skcńoy po-

• Na fujarce , Łzy i piefoi Każde sic wo niesie tu 

swoja melcdję, każdy frazes układa sie w calość. Np. 

A I bo: 

A kto 1eb1e bedzie złotem, 
Wiosko, odziewał? 
I tę1·zowym wod rze~~okm, 

BI' k przelewał na otrw1ze, 
Blaski przelewał?, .. 

Ś1,..ie .... yn się WJ,e prz r l p . 
- 01 ri1eś mnie, rr-.ć ku •1;, Wvle m wo1e, 
Oj ro1es mP.1e, ty 5 V.') l. rnr f1.,,n e~c aC'zys 
z. k1

t... ..:em zórawi. kie y Je zcba zy:,l 

Aibo t eż : Alt-o tab w rtka trn 

A kiedy mt przy'dz1e zagrdĆ N ~w LI m1 1r ~w tka. 
W polu dziewczynie , Ar ej ;e • fil matka, 
W polu dziewczynie . Jeno ~ eś1 i skowrodowe 
Wykręcę ja fujareccke W k por !'kl , te m~jowe, 
W tej wodne) trzcirne.- )' nc iarne one .droje, 
Jak ta trzcina oię ugina Kędy konie do dni 0 P'·'Ję. 
Za wiatru wianiem- Jeno gcląb ten skrzydlaty, 
Ni e inaksza i dziewczyna Jeno dróżl:a do tw j chaty, 
Ze swym kocf.•rnem. I fujarki Cl.EJ oranie 
Wprawi ł aby jarne słonko Co rozlega się pe, łanie, 

W szybkę u chdy, I te t rzciny. reki• iny· 
Wygl ądał aby, czy nie jedzie Jtd.ze. )0$~1. de • wczyi:y 
Do niej boga ty ... Hej! 



myślnie; tak ie. że j ed nocześn ie musi rozmy­
ślać o wielo! icznych potrzebach, prowadzić naj-
rozmaitsze księgi, niemal codz1eń byw ać na po­
siedzeniach, -które często nie doc h odzą do skutku ; 

takie, że nie m '.:l ż e skonce n trować swej pracy w 
żad nym towarzystwie, nie m o że przyn ieść tej 

korzyści , jaką d ::i ł by służąc jednej . bo jako 
człowiek sol idny musi przedewszystkiem ucz­
ciw ie spełnić swe zawodowe obowiązki; takie, 
że kilka jednostek do pr :;.Cy to cała instytucja­

inni patrzą i kry tykują; takie, ż e mimo pracy, 

mimo nadmiernych nieraz wysiłków, musi pa­
trzeć, jai< instytucja cie rpi chroniczn ie, i na 
brak członkow, i :ia brak środków pien i ężnych, 

i albo nędznie wegietuje, albo upada zu pełn ie. 

P ocieszmy się, że wszystko powyższe nie 
tyczy się naszego m iasta. Lomża już m iała spo ­

ro towarzystw kulturalnych i ekonomicznych, a i 
nowe z rok u na rok rosną, jak grzyby po desz­
czu Lomża ma i takich obywateli, co w swym 

zapale społecznym poszl i tak daleko, że powo­
łują do życia wciąż nowe instytucje , kojarząc 

je nawet w morg anatyczne związki. We wszyst ­

kich instytucjach ło mżyńskich wybory do za­
rządów si ę odbyły i c zł o nkowie prezydjów ci e­

szą si ę .Jobrym zdrowiem Wszys tkie instytucje 
łomżyńskie z mniejszym lub w ię k szym o późnie ­

niem ogłosi tv SW.JJe sprawodania, odby ty posie­
dzenia ogóln e i zwijać działalności nie zamierza -

Po ty ch przecudnych me lodj ach na fujarce pomno­

żyła jeszcze i rozciągnęła płomien ie na tchnienia. Fujarka 

pastusza zmieniła się w lirę, na k tó rej s trunach czary 

Hellady i !taiji odży l y na nowo, zajaśn iały wszystk iemi 

barwami tęczy i zagrały p ieśni pelną plastyki i niezrów­

nanego zarazem a rtyzmu slowa. W ieczne piękno natu ry 

i sztuk i krain klasycznych znalazło w poetce znakomitą 
mal a rkę i rzecznikę, jak o tym ś w i adczą jej zb iory pieśni 

p . t. „ Hellenica ·, „ Italia" , • Drobiazgi z pod różnej tek i• 

i inne. 

W chłoną wszy w s iebie duszę swego ludu i opano­

wawszy po mistrzowsku formę , napisala Konopn icKa g łówne 

dzielo żywota swego, któ re godnie ukoronowało c ałą twó r­

czość wielkiej poetki-e p opeję ludową „ Pan Balcer w Bra­

zylji". We wspaniałych , dźwięcznych i majestatycznych 
ok tawach wyśpiewa l a poetka w sposób niezrównany duszę 

chłopa, jego pragnienia, tęsknoty, sm utki i niedo l ę, zdo­

bywając się na wielką plastykę w malowaniu opisów 

przyrody, na pełne siły tragiedje w kreś len i u sytuacji 
z życia wychodźców. 

'a. W Lomży pow st a ł na wet ostatn iemi czasy 
~iejsco wy organ, co ni ew ątpliwi e za p i sa ć nale­

ży na plan wie lkiej żywotn ośc i ogółu mies zk ańców . 
Pam i ~ tajmy, że potomn oś ci damy to, czym 

sami j es t eśm y. J eś li nie będzi e my stąp a li naprzó d, 
jak0 żyw i , to jutro nasze będ z i e „ jutrem śmi e r c i .,. 

X. Welkin. 

(fra gmen t) . 

w melodji; viefai mej-laje11wej pie.foi rluszy­

Wplata sir oslr11 <.qr<:1l-sl/1t?nion!J bt!lu .irl.·­
Posrp1111, cichy .;.11ie111 schoru ilych serc nie wzr1tsz11, 

L ecz zh1tdzi t ęs/my ial 1 11ieukoj 11y l ęk. 

Ja u•oli; rlumy ?f/U'f/I, ni; skargi rzew ne dh1•i~ki, 

Ja wol~ zallcu: cio::;, niż leczy11 lin"t'e chore, 

Od!J mqje serce r/rya 111 parnrach knl'awe.i mrki. 

B1; slfwnir: hr/111 .i1·k, zq rzylli111y akorrl biorę . 

Tl'alce pu.(1u1rtmn pie.-< 11 1.„ Jfe/01(ji d.i1u i(·ki twarde 

N ierh lecą, lec11 wzwy.~ , jak yfodnyrh orlu 111 rew. 

Ja w t 1r•a rtlych 1liw1ękach tvch 11• v::1ua 11 ie rzucam hanie 

X,11r: 1;le111 ' ' /'1"111111rl1 si n ut :11\· 11!"""-i d UHill!J ·''J>if! 1P. 

WITO LD Z91KOWSKI. 

Poznawszy w kró;~ im zarysie drogi , jak iemi roz.wi­

jała się twó rczość poetycka Ko nopnickiej, sprćbujemy dać 

jeszcze jej sy ntezę. Składniki tej sy ntezy - ukochanie 

sprawy wydz iedziczonych, uz nanie sp rawy społecznej, jako 

u podstawy in nych spraw lezącej, zw rócenie s ię wreszcie 

po s iłę i charakter narodowy do ludu-poznaliśmy już 

Jak widzimy, Konopnicka n ie przynosi nowej syntezy po­
etyckiej uczuć, dążeń i ideałów. Synteza jej jest albo 

po prostu powtórzeniem syntezy romantyzmu, albo się 

gubi, rozpierzcha w przeczuciach i zagadnieniach ogólno 
- ludzkich. Dopóki sformułowane przez romantyzm po­

etyckie postulaty narodowe i proroctwa nie wypełnią się 

w ż yciu, dopóty trwają one w credo narodowym niena­

ruszone, dopóty poezja nie kusi s i ę o narodowe proroctwo, 

o nową sy n tezę . Ko nop ni cka sp róbowa ła do l ec i eć do tej 

syntezy roman tyzmu, w częśc i p o wtórzyć j ą niem al do­

słownie, w częśc i wyposażyć ucz u c i owośc i ą własną. Spe­

cjalny zaś charakte r powtórze niu temu nadały za os trzona 

walka społeczn a i odwoła ni e s i ę do charak te ru ludu 

w sprawie od rodzen ia na rodu. To tez najs ilni ej i naj o 
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Nad m ogifą Olbrzyma. 
~z i eń 20 lis topada będzie pamiętny w dz iej a ch umy­

s lowosci wszech ludzkiej. a rossyjskiej w szczególnośc i. 

W dn iu tym umilkł g ło s W ie lkie go S tarca, spokoj ­
nie, beznamiętnie wpatrzonego w g ł ęb ię zyc ia. Miłoś c ia 
tchnące słowa Jego - ży we my ś li- ju ż się nie pomnoza: 
Duch Jeg o p rze kroczył otwór szero ki lej owatego kory­
tarza w g rubym murze kute go , jak wy obrażał sobie 
drog ę życ ia Wi e lki M yś li c i e l. 

« P oczątek ukry ty 1est poza mym u ro dz t:nie m, nie 
widzę też k o ńca tego kory tar7a, lecz z cz ęśc i tej o coraz 
sze rszych kreg ac h. po któ rej przechodzi widzialne . pa­
m i ęc i d os tępn e me życ i e, wnicskuje o calośct. .. W~te ­
puj~ w zy c ie z pewną go tową już cechą miłośc i do świat~ . 
wzg! ędem m nie z ewnętrzn ego ; cie lesne me życie - krótkie 
czy dlu 9ie- upływa w pomnażcniu tej milości, przezemnie 
przyn iesionej. Ni e wa t pię wiec. że m ży l przed urodze­
n iem i bedę zyć . po śm i e rci " 

D o nieśm i ertelności te1 u l eciał Świetlany Du ch. 
pozo. t • w i ają c cały ogrom swo;ego dz i eła wszystkim, kt ó ­
rzy ro d azać chca naprzód. obe1mu1ąc coraz w i ęks-ze kregi. 

Jako pisarz o niezrównarej s kali talentu prze nikn ął 
do v.szystkich komórek życia rosyjskiego, zdzierając zeń 
śm i ala i pewna ręką p i ęknie udrapowany płaszcz kon­
wen< rsow i kłamstwa. Zaczął od s ieb ie . przenikając 
we wszystkie ta jniki swej duszy dziecięcej. pacholęcej 
1 młodzieńczej - cdsłaniajac wszystkie jej marzenia. 
chwile szcześcia i zawodcw Taka chw il€. zawodu bo­
les nego przedstawia Tołstoj w drugim ~ kolei swem 
dziele „P oranek obywatela". Z wyraz i stcścią niezwykła 
ukazuje oblicze ludu rosyjsk iego, na którym historyczne 
warunki egzystencji wycisnęły fatalne swe pietno. Na dnie 
Jednak d~ ,y . .: gc lucu !ezy ta dziev.icza n1e t krięta pier­
wotność. szczególnie jaskrawo odŁijcjąca się ~a tle bo ­
gatej przyrody l<aLkazu, wśród swctody kozaczego życia. 
W tej p1trwctności, w terP „życiu t k. jak zy1e natLra" 
widzi au ter Kozaków przeciwstawienie kłamstwu i et ­
iudzie powie zchcwnej kultury. widzi riajwieksze zblizen e 
sie do idealt• „prostoty i „r2wdy" Najpiekniejsze. bo 
wlasre. przyrodzone bogactw o ducha ludu rajsilniej s ię 
przejawia w tragicznej chwili wo1ny. Maluje Ja au tor 
«Onowiadan Sevrnstopolskich • <nie z muzyką. nie z tic iem 
w bębny. n ie z poszumem sztandarów i harcam i Jenerałów. 
I ecz w_ jej pr~v c'ziwym wyrazie- we krwi, cierpieniach 

rygir1alni e1 w jej sy ntezi e wyb i! y s ie takie składn i ki, jak 

obi ona sprawy wydziedzi czonych i doszukiwanie siew cha­

rakterze lu du sił twórczych narodowych. J edno i drugie 

zaw iera najwiekszą cześć znaczeria poetki i w myśli, 

i w literaturze polsk ie j . Natomiast co do ogólno-naro­

dowego ideału jest ona komentatorką liryczną Słowac­

kiego i z formy i z treści. 

1 w swoim poglądzie na zadania poezji pozostaje 

Ko nopnicka w bezpośrednim p okrewieństwie ideowym 

z tym najlotniejszym i na jbardziej uduchowionym z trójcy 

wieszczów naszych. Jak on w płomiennym wie rszu " Do 

a utora trzech psalmów » nakazywał poecie dwardo i jasno 

śród narodu s wego s tać, myślą b ić, chorągwie rwać, świe­
cić czynu ta r czą własną i>, - tak i Konopnicka k a źe pieś­
nia rzowi „ w spiż serc ludzkich bić, jak bi ją dzwony•, 
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i śmie rci ". Z m iłością głęboką przeds tawia s pokojne, 
pełne Jas nego jak i egoś fa tali zmu ob li cze cierpiaceg; 1ej 
bohatera- lu du T ak im sariym optym istycznym fataliz­
mem tchnie postać Pla tona Karatajewa , głównego po d 
wzg l ędem ide owym , boha tera olbrzym iej, .-,;i miare e po­
pei homerowskiej pisanej. powieści- „ Wojna i pokój" 

Ch łopska wia ra Karatajewa w moralrie piekno życia, 
jego zupełne poddanie s ie wy?szym r za dzacym wy rokcm. 
bezw iedne j~go odczuwanie si e cząstka olbrzymiej jak iejś 
cał ośc i, tryumfuje nad nien cgącymi zwalczyć rozterki 
duch c wej przedstawi cielami 1rteliciercji. Taka rozterke 
duchowa z n1eposr0Jita moca od · łania Tołstoj w ri1~ 
stę:rnej swej powieści: „Arna Karenina" Jest t" już ia­

powiedź przelomu. ktćry nie';awem m 0 w Jeqo psyc 11ce 
duchowej nastapić Czuje, Ja k zazna„i\ I w „Spov- ie lzi" 
- ze to. na czem stal juz sie załamał 

Z nieprzeparta siła upv.nil mu •iP ły ··ereg 
fałszów w zyciu społeczeń<;twa 1 rcdziny, v- ' li~ i1 i pcli­
tyce, w nauce 1 sztuce Pomimo >.aklec L i era acec,o 
Turgieni e wa. sklada1acego nań tyt ul „ w1e lkiec '"" >dza 
z1em1 rosyjskie" zryw a z liter.Hura i 5 a „ p «d r m i 
już Ja ko wiPlki myśliciel W cl\ F 0 ,e > rzl"I r C\HIT 
pO'.'. s ta;a jedrak dz ieła o równeJ ski: li !alert, • pe Jr ~d­
niE mi. Sor.ata K•eutzerowcka . Owoce c.··, tv .Po­
tęga c ie mnoty", „Zrrartw ychwstanir" i wieJĘ irnyc'l llL ­
rraczone sa na \' szystk ie jezyk; oryw, , r i 1cnv rzy­
telrików Lecz przez wspar i2ł-. ~las tykę et r- z w r ia. 
przez n ez równarą głęb ie cbserwar) i p yc'lclq czre„ 
wyziera ob licze ewar~ iel'cz1'ego p r.cka 

Jako mistrz i rauczyciel jt'! Teisto pr<edewszy·t 
kiem moralista Lecz nie de wielk;ch n~ spcłecu y„h 
się zwraca, a do ,edrcstk i, co -:,Jow id; Vv Lmcra riE 
niU CZfu'>.ieka, W jtsC WeV.t1€ trzntIT uC. \., t ~· , •W ol , •,y 
jede n z zasadniczych pie n•. ir.s 'k<'w 'E 9" w1 !ki c I E u, 
do którego daży Tclstc) Naj\vyz -zen p ·wem ,vc 'l st 
prawo Miłości> Walka ze Zlerr nie pcwtrra lv~ rewa 
dzona przemocą, poniewaz takt son c J ,e P' dzer1a 
sam w sobie nosi zaczątk, zła Tegc ea nccr p1 1rn 
nauki, ze Zlo musi u edz pct edze Dot ra, •e N.e 1aw · ć 
musi s ię ukorzyć przed Mi cfc a, wiek ,noc I c..1 rtE - E­

ty . nie odnuwa Teorje «nie sprzec iw.ar a p z uu b1 P• 

sie zwykle zbyt dcs lcwrie, zopom.ra1a, r i'l-err zJarit 
tegoż Wielkiego Myśliciela, że "dofc igPiony c eał ~ r .t> 
staje jUZ być ldealem . 

każe mu spiewać zgrzytem strun rwanycr 1 krzykiem 

-- i n ie slowiczvm, lecz orlim przemawiać 1°zvk1err , 

kaze pieśni z ducha królewskoo<' brać, nie z purpury, 

w bój wołać, hejnałem zorzy b uc' z ie z m unych 5,, w, 

huczec gromem i porażonych dęb:iw trzaskiem. Wi c 

też rr.oźna do niej właśnie zastosować wspaniała h'l'are 

ze wspomnianego wyżej wiersza „ Do autora trzech psalm o w': 

Honor myslom, z który r b łyski 

Nowy du1 h i fo rma naw , 

Bo są światu jak zjawi:oka, 

Jako iutrzma są różowa. 

Ja k ogniste meteory, 
Stopom ludu podścielone. 

./()/-ka. 
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Za jedną z największych przeszkód na drodze do 
samoudoskonalenia się Tołstoj uważa własność prywatną, 

w której zawsze ukryty jest większy lub mniejszy pier­
wiastek zła. Wielkim grzechem na zywa bogactwo, idąc 

za głosem Tego, który uczniom swym rozkazał porzucić 

dom i wszystko, co posiadali. Przez tv c i ągle uszlachet­
nianie, udoskonalanie wewnęt r z n ej istoty człow i eka -dą­

żył Tołstoj do Ideału Najwyższego W swem dążeniu 

nie oparł się na żadnym z kości ołów ludzkości, które 
uznawał za zbyt od legle od tych d róg , jakie, idąc za ewan­
gielją, sobie zakreśli/ . Nie uląkł s i ę konfliktu, który na­
stąpił po ujawnieniu przed obliczem świata całego zasad 
Jego wiary i poglądów na kościół i państwo. Sam szu­
kał dalej Boga, bolejąc nad tern, że od niego-człowie­

ka-ludzie odgrodzić się usiłują. O Sobie mówił , że jest 
tym pasterzem z poematu arabskiego, który błaga Boga 
o to, aby pozwolił się znaleźć, aby pozwolił służyć sob ie. 
• Całe nasze ludzkie pojęcie o Nim zawsze będzie nie­
dokładne", mówi Tołstoj. Nie rozcząc najmniejszej pre­
tensji, od nikogo nie zależny, nie znosił niewoli myśli, nie 
znosił korzenia się innych przed własnym autorytetem 
Wielki Starzec powiedział kiedyś komuś nawpó ł żartem , 

że najnieprzyjemniejszą dla niego rzeczą jest « tołstojow­

stwo ». 
Prześliczna legienda jego życ ia ani razu nie zo­

stała zamąconą najmniejszym przejawem nauczycielskieg o 
fanatyzmu, najmniejszym cieniem sekciarskiej zaciek łości. 

W jego osobie umarł nie reformato r. nie twórca 
nowej sekty, lecz wielki miłośnik (':/011' ieka , który nigdy 
się nie odłączył i nie odłaczał nikogo od tego wielkiego 
kościoła jednoczącego wszystkich ludzi szczerze szuka­
jących Boga. Lotny jego umysł nie znał żadnych kop­
ców granicznych; do tych śnieznob ial ych szczytów, na 
których stał, nie dos ięgały żadne szowinizmy Cała przto 
ludzkość może nań wskazać ze słowami : Oto-Cztowiek! 

Z Jego śmiercią zgasła ta „ zorza bore al na", jak 
nazywa go Anas. France. 

Nie bojaźni śmierci On uczył. nie n1P.naw1sc1 rzu­
cał siew, lecz miłości Oddajm y więc czesc pa­
mięci Wielkiego Człowieka, który ze swego ustronia jasno­
polanskiego już w ięcej do sumienia naszego nie przemówi· 

ir. I\.. 

Wycieczka wakacyjnc1. 
UCZNIÓW ŁOMŻYŃSKIEJ SZKOŁY HANDLOWEJ. 

(Dokoi\ cze nie). 

Pierwotnie mieli~ml' zJ mia r nucow:ic ''' Plo1isku, 
ak że mi:1sw. j.1 k wspo111n1.1lem, nie z 1ch\\'l'C1lo nJs. wiec 
po „01edz1e ZJkrz,!tnęlt:inn się w edu wrn;ilezieni:1 ko;i, 
aby nJO%e jeszcze dzisia j dostac się d„ odleglegn o 48 \\'i<irst 
Plocb. 

O g•iJzinie 5 po pc1ł. ulokow:11\·szv się na \\'ozie , 
jak ktu mogł. \\'yjeżJż3111y z Plonsk.1 P" ll'yb.J1stym bruku, 
odpro\\·adzeni przez grom:1J.; c1ekaw1•ch . \Vóz z p<iczą tku 
tak trz~sie , 1e \,1·ieczk1 ,,. oczach sta j<J, lecz nicdlugo 
wyd11sujc111y się n:1 szosę i żaczynam y posuwac' się z wielką 
szybk„scq, "kolo 6 wiurst n:1 godzinę 

Cz:is przeJw1ecwrny Joskon:ile rum sprzy j<1. \V1osk i, 
które mi jamy. prze waż n ie dobrze za buJow:u1e . Duże do­
mostw b.1 rdzo ubszern ych, znac', że ziemia dobr:i i że 
dobrze si<; 1mją jej \\'Li ściciele . Gdzieniegdzie mijamy 
mały J,, u rek, ukryty ,,. zielt•nym sadzie. 

Ciche pob i drzewa w h gndn vm pólcieniu zapalb ­
[ącego nm >ku poJn uszq-pognJn y nastrój z bli ża j ącego si<; 

Wi eczo ru . 

Lecz nie Jlug" to trwa. z c hwil ą, gdy "statn1 r.ibck 
zac h0Jz:1n:go slorica sk ry! si<; poza w1Jn okri;giem, malcnkie 
d.,qd chmurki zaczrn:ij.\ przybicr:1c cornz wi.;k~ze ks1.tJlty, 
sti' k:ij.\ się jcJm z drug.\ i wkrótce t w.i r zą jedn o wielki e 
c1emno·<1 lo\\'i :rnc sldep1enie , z którego bd:1 chwil:t ma 
lunąć wisz:va hen ,,. górze "l brzy 1rn a ul e11·:1. 

Tymczasem d ojeżdżam y do osady Staroż reby, gdzie 
zmordowanym koniom należy sio,: krótki odpoczynek,;, nam 
szkbn1.-a herb:i ty. Po małej godzinie mszarny w dalszą 

drug~, a j eJ n ocze~111e ni emal z.1 cz:· na pad.1ć deszcz z po­
cz.\ tku ma leriki , ouźniej trochc; wi~kszy, .1ż wreszcie zmienia 
się \\' ogn>Ilrną ukwt;: i ta tmv:1rzyszy 1i.1m bez prze rwy 
przez 2 godzi ny J o s:1 111ego Plocb . 

Peleryny nasze z pocz.itku staw i:.1:i na walnie)' sku­
teczn)' opór, lecz ni c 111 dlu go. 

D.-szczy k cie11111tkiemi strugami dostaje si<; z g1 !ry 
za kołn ierz i q drugą nc> 11·e strugi co ra z dalej moczą 

n:1s od spodu, ;1ż \\-reszcie jestc.'.,mv zmoczeni dn llStatniej 
nitki, k4p•.1c S\\'C n"g! ,,. napeln1011ych wuJą bm:iszb ch. 

1\ \y,;Ji111; \\'pr:1wdzie n tl'l11, żebv sic; gdzie schroni(. 

lecz '' szęJzie ciem n" 1 111c nic \\'Skazu je blizl-«i.;,-i ludzkiej 
s:cJzib.1. 

l\;ircszcie w uddalc:111u bl.1sn<;I)' \w1ath; tu Pluck, 
a \\"r.1z z j :1s n0:.cią ,;\\'ita m:„il , że nieJlugo się sko1iczy 
ta wielce ur"zma1cona dzisiejsza drc>ga . Lecz Jn:.c długi) 
jeszcze bL1J zdi .:. 111y po mieście, brn,i c p >zalanych ulicach, 
z:1n1m J ost.d 1,;my się do gn11chu Gimn1zjum Pulskieg,„ 
~~l'.LIL' 111 ll'j;~ 11l;' 11 0\·11\\" :l Ć , 

Z:1,yp1::d1,my d11i.1 tcgu, 111:1j4c mużn o\ć n.ikr:~ się 

jeJ:·ni e cz:stym po11"1c·trzem, którego w pok,, ju przew1e­
rrzonv111 nic brakln \\'~zystk1e rzeczy , nic ll'ylączając 

z.1 111kni<;t)'Ch w t• 1rebkach, byly prze111uk1111;:te. 

Powiedziawszy sobie na dobran oc , że nie n :d eżv 
p0Jrużo11"JĆ po no(y, gdyz ni e mam y szczęścia do nocne] 
pogndy, 7 asnęl1,my w chwi li, gdy bhsk dzienny zagL1dał 
d ri okien. 

Niespokojna była tJ noc, wszyscy tak się kręcili 
we ~ni ~ , że gdy rano obuJztlem się , spostrzeg łem, że inm 
leżą ni e na słomie , lecz s łom a na nich, a oni na poJlod<oe-

l~aluże wody stały na pudłodze , a wszystkie miały 
wspólne źródło w pelerynach. Nic też dziwnego, że 
pierwszą czynnością po prze budzeniu bylo umizganie stę 
do wofoego , Jby móc uzysbc' od niego gorącego żelazka 
du wyprasowania niez byt m<i,lnie pofa!JowanPj mokrej 
odzieży. Lecz 1ia1trudn iejszy111 zada niem b y ł o wciągnięcie 
skurczunych kamaszków, którym że lazko nic pomóc 111 e 
m · -·gło 

Po dlugich wreszcie i z l ożon yc h wielce usilowaniach, 
zd o lali ~n:y jako tako d oprowadzić do porządku naszą 
g.1rJc:robc,: 1 ''"yruszyli~my na rniJsto. 
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P i e rwszą CZ)' lln ośc i ą 1uszą b ył o obe jrzenie gm,chu 
1 pomocy naukowych Gimnazjum Polskiego, przycz ym ob­
j aśn ie 1i ud zie b i nam b skawie dyrektor szko ł y p. Gra bo wski. 

Szkola jedn:i k pod względem zewnętrznvm nie ro­
bił:i n:i n:is wr:i7enia tJk dod:i miego, j:iki e udni eś l iśm y 

po zwiedze niu sz ko ly w :\ Ił awie. 

Po wy jściu na mi :isto , z prawdziwą przyj em n0śc1ą 

zauw:iży l 1śmy, że Pł oc k j:i ko miastu, z:i równo pod wzgl ę ­

dem urzqdze 1i miejskich, jak i w yglądu estetycznego, do ­
skon:ile przedsta wia się przybyszowi . i gdy idzie o po­
równanie, n:izwałbvm na jstarszy grrid :\l:izowsz:i ma ł ą 
Warszawką 

Zauw:iżyliśm y dużo bdnych i cz vstych gmachów, 
połużonych wś ród szero kich uli c, chodn1k1 bardzo szerukie 
pr,z·.vab: :1 1u swobodne wy mijrni e licznych przec hodniuw, 

a t:łeg:inckie wvstawy sklepowe dubrzc ś wi.idczą o wv­
maganiach mi esz b1icó w. Doda jm y wreszcie dos konale 
oświetlc111 e , bez powo ł y wania do tej CZ )'nności robiącego 

cz<;sto zawód księżyo i wspania ł e mie jsce dh spacerowi ­
czów na go rze tumskiej , a b~dz1em:· mieli obra z b:irdzo 
ładnego mi :i sta. Pie rwsze swe kmki skierowaliśmy do 
prastarej, gd)'Ż pr i:zątków jej szukać na l eży w pierwszych 
dziesi.1tka.::h la t X I stulecia, Katedry P łock i ej. Dziś po 
wielu zmianach, jakie mia ły miejsce w c iągu długich 

wiekó\\·, i pri ost.1tniej restaurac ji, du tąd jeszcze nie uh.011-
czonej . l\.atedr.1 Pl rJc ka przedstawia i mponuj ący widok. 
Zbudow:in:i na \\')'Żl'llie, strom o spa daj ące j w t)' ll1 mie j­
sc u d" \V 1;ly, króluje swe m1 pot.;żn em1 kształt .-11111 i wy ­
niuslemi wieżami daleko nad okoltq . 

\V ewn:Jtrz .:. wiątyni , obec„ie odn owi11nej, wszystkie 
~ct;i 1n 1 I I.i t« >1 1 n„k r: tl' s.1 "·: s"k IL' j a rty;n·cz nt·j \\·:1 rtu\ci 
m.1'11\\ 1dla111 1, \\ 1·l;„:1 \lll' ll1i r rzl'Z :t rt\ Stt; m:d.trz .1 Gr:i pi1i­
sk.cg·1 z I' zn.1 11 ::1 lub tc: n p· ,d jcg•, lrn: runk1<:m. C:1L ·Ści 
d „pcłni:1 j.1 ll lL 1"< 1\\' lll l' \\'?S"k1ej wa rt• . .:.c1 wsp:rn1:tłe \\" 1 tr„ że. 

Po z.1 c:ilrn1 szncgi ·. 111 z:1 :1 jdt1j.Jc1c h SI\\\' S\1·i.]t yni 
pomników, zat rzymuj emy s ię dłuże j przy grobl)wcach: 
Wł:d ys ł a w .1 1-lerm:i m i l3 u ł es l1 \\".t Krz:· \\'uustego, których 
prochy spoczywa j ą w pud·rn: mia c. h Katedry. J a ka ś ol­
brzymia ma1 esta~ yc rna powagrr miejsca i czasów wieie 
z tyc h murów, które t:ik wiele widz1:ily, a pięk ność ca­
ł ości przy kuwa nas do d ługiego puzost:rnia ś ród nich, 
aby jak najdlużej zatrzyrn:iać \ I" pamięci ten wspaniały 

obraz. 

Po '.Yyj:.ciu z katedr;· z w1ed z a l1 śmy zbiory « ~ luze ­

-um Szk"lnegu• . Zb10ry te, pozostał e po r< :\ !.1cierzyi>, 
przed st :1w1ają s ię okaza le i r rawdopodubni e ź :i dn e 7. miast 
prowin~jon:il.nych ni e posia da im rÓ\\ nycb. Zbiory te 
wypożyczane są za b:irdw 11 iz ką opłatą. wyświadczając 

tym spns<Jbem du że uslugi niezasobnym szkolom . 

Następnie zwiedzilismy • l31 błiotekę T o \\" . N:rn kowe­
go» , dawni e j Zieliriskic h, posiadającą \\" swyc h zbiorach 
prLeszło 20,000 tomÓ\Y, mi ęd z y któremi nie brak rzadkich 
ju ż dz isi:ij egzempb rz;-. :\h;dzy i1111em 1 bi alemi krukami 
polrn zyw:1110 nam: R„zpr:1\1· ; T . m.1s 1. .1 z . .\kw111u z Lp8 r., 

Fraszki Pot•1ck1ego, przepisane z or)·gina lu, pierwsze wy­
danie dzi el K11pern1ka, zbiór praw Laskiego z 1 506 r., 
W) tłoczony na pergaminie 11· drukarni I Ieller:1 w Kr:1k ow1e , 
aut<Jgrafy kró lr) w, atlas z początków X\' ll wieku ~ler­

katorn i lhnd iusa, podręczn ik botaniki z 161 lr.,1.1el111k 
Syreniusza, ręko pis y z XIII wieku i w. in. Obja:.nit:1i 
udziela li nam pp. Rudzcy. Tu tak że ugląd a l i.:.nF z:1czątk1 

l\ luze um Etn oe- raficznegl). \V dalszym ciągu zwiedzaliś­
my :\luze um Djecezjalne, pos1ad.1jące: gakrji;: 11 br:1mw, 
zbi1Jry numizmat yczne, archeologiczne 1 t. d. 1 sreszcie 
odbyli\my dluższą przechadzk<; w c(· lu obe1rzc:n1::i m1a,u 
1 malowni czych br„ególl' \V is ł y. 

Nast~pncgo dn ia już o g. 41 
2 ranu byli:'.,my 11.l n.1 

nogach , a u 6 g. odpływali;nw na parostatku • \Venus" 
do \\" arsZ.1\\")"-

Dlugu jeszcze stalisrn y na pokladzie statku, przy­
glądając się nu lnwniczemu widokowi Płocki, z udb1ja­
jącą na tle zieleni katedrą na czele. 

Druga pomimo pięknych kraj obra zow nuty truch ~· 
gdyż statek z pow r>du nizkiego stanu wndy, posuw.1 su; 
bardzo wolno , a lawirując m iędzy mieliznami, zmuszunv 
jest du przepływania 11d jednego d" drugiego brzegu. ru­
bią c tym sposobem dwa razy dłuższą przestrzen i rrzc­
dłuż:ijąc cz:is trwania podroży . Okołu połudma mijamy 
Czerwi nsk, pamii;tny przepr.rn;ą wojsk J agiełly, pudąża ­

ż:ijącego pod Grun wa ld , później Zakroczym, a jeszcze 
d:tł e j Nowy Dwór . Tu uwagę naszą zajmuje ujście Narwi, 
lączące j swe modre wodv z fal.1111 i szarej \V1sły. Prze­
pływając, widzimy z dal t:ka pal.ie Potockich 11· J abł•J11nie 

i wreszcie niezadlugo mi1amy Lisek i klaszt•>r Kamedu­
łów na Bielanach. Od Bielan już m.1m y możnuś.: r bser­
\\„J\Ya nia wyła ni ającej s1.; \\" odd:1li \V:irszawy. Z po ­
czątku w1 dzi m)' jcdyn1t: pułyskujące w sluncu wieżvce, 

:i wkn)tcc i s.rnw m1asu , huczące zd:ila. jak olbr1vm1a 
m.1 ch1 11 .1. Jeszcze chwila, mijamy musty 1 znajdujemv się 
n.1 w:1rsza1vskim bruk u, na Zjeździe. Zaczyna się prze­
marsz przez miasto. Id ziemy pir:uni i zarówno kr,stju­
mami, j:ik i torbami swo jemi zwracamy JU siebie uwagę 
przechodniów , tymba rdz[ej , że kilku z uczesmikrjw po raz 
pierwszy znajduj e się 11· \Varszawie i wiele rzc•zy n iput­
kanych bardzo ic h zacie kawi:i. \V reszcie d„b:j„111~· S"'C 1 ~';l1-

wie do portu, t. j. Szkoly Wróblewskiego, gdzie dzi<;ki 
staraniom T ow . Krajoznawcze go i uprzej mości dyrekt„ra 
szkoły znajdujemv wyśmieni te l•Kum. :\ie sposób spisy­
wać wszystk ic h szczególó1\· z pobytu w Warszawie. D 1\ć, 
że przez dwa dni bawieni:i w jej murach, zwiedzal1'my 
kolejno: ~ !u zeum Przemyslu i R0lnictwa, Kości ó ł S;-go Jana, 
dzielnic<; suromie j s ką, Halle Targowe, stację ti.ltniw, ga­
lerj e i zbiory Tuw. Z.1chęty Sztuk Pi ęk n~· ch, Laz1enki, 
\Vi ł:rn ó w, w:-stawę prz\ rudniczą; p rz)·p:itrywal 1śm y się 

duskim:tlym wzlut<>m Ut„c%k 1n::i na kunk ursie awutrcz­
ny m i wreszcie by lismv w Teatrze \Vielkim n;i «C:Hze 
Sam „zw:ui:u » N"w:1czy1isk it'!N i mieli ~m ? spos„bn JŚĆ 
podz1 w1„..: 1\ s;'. lll ! :i łą kre.1cjt; Sol,kiego w r.,11 t1 wł· ,-.,·ej. 
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D w:1 11 .1,·:1e Jn i up ł y n ,· ł „ ,,d ch\\' il i " ~ rusze ni a n:i ­
szeg, z Lnmży, a czas ten ,,.)da\\' ał si.; n.t ll1 \\' SZ )·stk im 
tak krc·i tkirn, że r rawie ni <.' czu ł i,;m y zm.,:czenia. 

H.ad„,c 1 za do" ok nie z do711~ n~·c h wr :t że t i mało­
\\':tly s1 i; 11:1 t\\' arzac h wsz ) stk1cl1 uczestn ików. I rzecz ~· ­

w1,;c1c, re~surnuj~c wyni ki odb) tej wyciecz ki. mnżn :1 je­
dynie )'"dkre,;iic.' W)'So.:e d,· d.1tn i:1 je j str•1Jl t;. :-- l ieł i~m y 

sp<>subn",;( P"z11:111ia c.1 lc>!'' szmatu kr:i ju, d"qd nam zu· 
pdntc' mcz n:?nego, ,,·szak b: li m •<;dzy n.1m1 tacy, en I''' 
r:1z r er '>ZY '' idzidi \Varsz.I\\ <; . pn r:iz i 1e rwsz1· plr ni; li 
statkt.:111, ba, ' , \\·e t tac)', c" I'" raz ;1icr\\·sz1· jecl1:1 łt k" ­
kj.\ f'r d1rc,;, n·\Yllll'Ż n:1kżl' jeszcze jedną. h:irdz„ d11 -
n„,11.1 " s:;urk:ich S\\'<11cl. !;, rn,;c \\')c·ieczki. ws ·u ln.! 
rr<:Vt.\ \\.,„,stlum P"d"b1nm " ' 1eczkoll1 sz kulnym. 

l)„i,k1 n'er rze r\\'anc11H1 'obC<l\\ .rntu ze sob.1 ,,. , 1.igu 
Ltlku1ustu d:1· . dz1<;k1 \\sp<>lnc11rn dzicłc111u lusO\\ w~·­

c1eczk1 i Z\\ 1.1z.11nch z 111.1 dnibn) eh 111e\\) god, prz1krusc1 
1 r.1d11:-.c1 . zJ d !'1c rzgn.1ł ~I\' arowno \\' gr1H11e 111 ! 1 1<lz1cży, 

pk" też puI11it;dzy t.j <•statn1.1 :t 11.1ucz)·c1ehmi St• is u11ek 
\\Z.1Jlll1nLgo z:rnfarn:1 , życzłt\n>scl 1 p rz1jaź11i. L1cz111°' 
tell , 11itzb,·dm· do SJ'Li ll iUlJa f'l'ZLZ sz k<'it; jc·j \\ )SLkILgll 
n.l:i111:1-1 ddz1al"'·anu 11iu1lk" 111 u1111·sl)·. a le także 11:1 
char:1 lm:n ml, d 1Lż~·-\, z,, 1 kh eh " rnnk eh życi a szkul -
11. ~· • trudmq i w •I niej d, JL s:o, na \\ !.)Z.le . niż \\' s.>cze­
guln1c Si'•l'Z) j.tj \C7ciJ temu \\ .trct11k:Jcit \\';c1cczk1 . 

(~,kok 

O D 1~ /., W :\. 

~t•i><>\\ll:c du mlt·z\\·y J'<Jlskieg' T„,, arzyst\\·:1 1\ra­
jtlZ!l ... \·Lztgn , z n11cszcz1 ncj \Y „Zicn11 " ( rn.iLZ\\'t; tt;. <JLlZ 

dnliu• 11\ d,, .du\\1· ) r• ,;r.1m )'• daju111· rnżej \\'cal 1-
,c,} pr Jl ktn\\ :111:1 Jvst na d1ie1i 19 I 1tq„u I 9 1 I roku 
\\ \\' 1r,z:rn JL \\\stawa PulskiLg' J'.d, ,b111ct\\, ludmYLg•i, 
na ktuq m„ją sit; zloż1( 'bzy, illusrnq.Jc<: z mysł 1:stc­
t1 u.I \ !udu, Jegu ur• d1 ba111a, '>tfJ)'!Lll b1egłu,c1 \\' SZtućtl 
J'l.1st:czncj i jLj clnr:ikter. 

l • 111ży 1iski Oddz1:i l ]11\\·:1rz:-st\Y:1 Krij<•Znawczego 
J'r"~·l JC J:iknajskutCCZlJICj prz~·cz1 nic SI<; do z:ipew111e11ia 
I' \\'CJdZLllla \\\-staw ie , Z\\r .tca sit; d" wsz1~tkich. kt•jrzv 
)'•>Slad:ij.1 ok·1zy \\Sk:JZ:lllLJ trl',Cl,Z gu r.Fe'.11 \\'LZ\\.l llicm, 
l:n ZLchc1cli z:ts\\·1.1dcz:·c '' 1st111c 1111.1 dur11bku kultur:ilnc-
1!'' l du w Z1L rn1 l.<1111ż :·1isk1LJ. 

OJ <lz1al rne wą tp!, żo. Z1urna 1 omż:·nsb, obejmu­
J·!«l zn1une < bsza ry, za micszb le prnz ku rrruw, ktorzy 
d,, dnia dzisiejszego na jk]'Iej z:ic hc wali s\\·u j.J ' dn;b1111,c, 
posiada 11 bfit: m:itcrj:d em" graficzny i że są g• 1 rące ser­
c 1, czuwa jące nad przechuwaui<:'m tcgu materjalu, ' wiad­
cz.icegu o swujskicj, odri;bnc:j kultu rze nar„du. 

l)rojektowana wysta\\'a Llaje 1110ż11r1'c zuż)•tkowania 
pns1adanych ok:1zÓ\\' zd"bmct\\'a łu<lCJwego w celu j)CJU­
czen1:1 ogó ł u <; rozwc•ju tworczośri, wysnutej na tle po­
trzeb ludu , twórczo,c1, kto ra l<; d ąc jeszcze \1o ł n.1 cd 
wp l)'\Y U kultury mii;dzynar<>d.;we j, zachowała si lne ce­
chy odn;bn •Jści . 

O sub)·, pr:1gn .1.:e wz1:\C ud z iał w wysra wie, zcc hq 
zaw iad omi c o tym Zarz.id Odd z iału Lom ż y11 ski cgo To w. 
Kraj . 1w lokalu sz k· lv h .1ndł , > wc j m<;s kiej). 

Zarzrul L om.ty1l l'kieyo 
f Jr/ r/z ial u To1". Arajonw1urzego. 

Wystawa Zdobnictwa ludowego w Warszawie 
w 3alonach Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych staran i e ~1 Pel 
sk1ego Towarzyst wa Krnjo.:n1wrzego otwar:a będzie d1 11 Ig \uto 

1011 roku 

J\, Z\':oj kultur.dny k:iżdeg > n:m1du plyn1c 11 1c.:j:1ko 
dw„111:1 lożYsk.11111. Przoduj.lCL \\·:irst\I.)' spolcxzenst\\ 
p<lZ•1st:ij.1 pod wply\\ern 111ii;, lzyn:ir11d>\\'.1·ch p1crw1:istk1·\\ , 
\\'plc:i1111l'ch d" u;,;ulncgu Llurubku cywi liz:icyj ncgu, 
11:1t<1111i:1st w:irst\\')' lud"'''L' , szczcg"l111L'j rolnicze, st"J·\L 
jL'SZc 'C '" )'e' nem 1oLILhłc111u ml \\1elkn1111cjskich kużn 
kułturv \\ sp" kzl'snej, ży ją zyc1crn ,,-Li nem , z:1111lrn«;tL'l!l, 
Pom:·sly d0 s\\·ej s:1111<Jrodn.:j twurcz13,c1, ". zakresie z.i 
d""'"knia r· 1sn 1cy eh pntrz.:b 1 :1sp1racy 1 kultur.ił1nch, 
\\ arst\\ y te snuj.\ z J'I Ll.\\'<>tlll'g<' 1\C\tku wł:Jsm·ch, ł11k 11-
nyc h ! nd\\'1ecrnyc h ce.:11 i • dri;b111o,·.1. 

Tc \\· i.1'i11e, )' rz~chn\\.lllle ,,. ż vwej tr:Hhcy1 łudo­

wcgu 1st11wt11a cc·cln· 1 uc:r<;b11, ''c1-\\·z1i;te 2:1 punkt \\ )·J­
scu tworcz•>Sci :irt1·st1czncj, puz \\'.ilaj.J 11ar11do\\ 1 w111c·" 
Ilu\\ j, \\Jasny p1er\\ l .t~tek d11 sk:1rlx.1 ogo l!l<J-JULIZkiL·g J, 
Jl"Zw.;!:i j.1 mu wzi:\L. uJz:.1! w zb1nruwcj pr.icy t\\„r,-z,1 
z zac ltuwarnem • ·S<J b• •\\«scl \\ l.1snej. 

\V b11.:gu r<>Z\\ uJO\\': 111 i.yc .1 n .r L1u ' tl 1 kultur 
m1;:dz1·n:1r"d"''°"j rci zlc \\' :!st~ c"riz szerzej 1 J rzcn.k:i c• r 1 

glc'11, j, )'Ch:1 n.\ s t!.\ k 1111.:cz11,"c1 d;„11.1111 cz n1·ch, r.1m 
za' st 111< ,„ od ll L') t\\' rczosc1 I ud<>\I ej ku r".\ si.;. T \\'or 
CZ<>Sc t.1, traC.jC \\'.trr• ( życ 1 1\\',j, Ili<: tr:1c1 jedn.1k S\YLg 
zn:1uc•111:1 j.1~0 n:lturalny punkt \\')· j,ci:1 dalszych faz r<>z­
w„ jr \\'\ l h I Staje Sit; rrzedm1utem L:1d:11i nauko\\ I cl. 
Et1111gr:1li:i-11:rnb, st11 jąc.1 wl.1\111e n:i straż:· cz:·stc gi, ru­
dzi mego> d"r•ibku knlturalnc·gn-111.tl" ma d ,qd u n" 
pr:1L•1\\111kuw, 111:\terralu z1' z.1s li1guj.1ceg•i 11.1 zb.1 d:111, 

przeclt 1\\:l111e wc i.1ż ub1·w1 

Tuw. l~r:1j«Z l l.l\\ cze , l!Z ll:i).IL \\ iżn."c.' b.id .it ''liltl 

gr:1ficz111ch, utwurz)·ł,, SjlL,y:iln.! sl' k.:Y<;, b:1d:rn1 JJ ll hp 

p•1,\\·1<;C"ll'J, <>becn1l! za:. prZl'jlllLijt.: du zure!.t11'z11wan11 
wi;t:iwv I'· t. ., lf ys/w1·a f 'r,lskicr;o ::dolmi1·/11'a 11/l{·nce.'/o·. 

'it\\'< 1rze111c p~l negu < hr nu zi em p••lskich p"d ." zgł~­
dem emugral1cznym wymaga długiego czas u W•Jbec ,1-
brzyn11c·gu a rozpruszotJegu 111atL rya lu. -· P" lsk. T J\\' J{ra­
juZ11 . zakre, lilu sobie nar:1zie pl:in c1a\ 11 •e jsZ)' . Pragme 
onu zobra zować na \\'Spumniane j wys tawi e tylko jedn l 
dziedz1 rn; życia ludowego, - jeg11 lwurc~o.-<ć artystycznr!­
a w it;:c zgrupować w okazach tu WSZ)'stk o, co może dac. 
poji;c1e o zmyś 1 e estet ycznym ł ugu, o jego upudoban i:ih, 
stuprnu bieglości w sztuce plastFzn ej 1 o jej charakterze. 



Na Wystawę Zdobni ctwa ludowego 
złożyć s ię ma1ą następujące działy: 

1. Z lmclowniclwa: przed e wszystkiem d o bre mode le 

oko ł o 1/ 2memrn-cj wysokośc i, łub d okładne rvs unki kos­

ci<1łów j bplic w ie jskich, kap licze k crnenta .rnych oraz 

przydrvżnych i daszkó w n:id studniami, zbud o w:i n ych 

z d rzewa ł ub murowa1r:c h, o ile te bud ow le sa n1 e wat­

pliwc pomysłem i dziełem budowniczych (t. j.· mular~y 
i cies ł ó w ) łuduw yc h . 

Równi eż pożąda n e będą wizerunki bu d ow li S\\·i e c­

k ich, t . j. d o m ó w, ka rczem , bra m uzdobnvc h i t . p ., 

o i le są godne uwagi , jako umory popiso we i o rygin:ilne 

budowniczyc h w iejskich. 

2 Ze snycerstwa: krucyli.ksy. 'fig urki swięt ych, fi -
g urki łnd z k1c i zw ierzęce, rzeźb i one z drzewa, lub ule­

pi o ne z g lin y i wyp:i lo ne ; drew n ia ne spr7<; t>' • (sto łk i , skrzy n­

ki, misy 1 t. p.). Wszystko to w o kazach na turaln ych . 

Ozdnb >' za~ rzeźbion e na cz~ści ach d omu. t. j. na belkach , 

o drzwiach i t. p . ,,. rysunkach wie rnie zdjętv~h . 

3. Z malarstwa: Wsze lkie , ,brazy ukbdu i pc;:dzla 

autentvcznie lud o wego , re ligi jne i s wicckie, ,, lejne , kle­

jon: i W>'k" n:111e fa rbami wudnemi, w o ka zac h orygi­

nalnyc h . 

+ TI'::-ory rysnnlm omame11lac,11jneg0 pomyslów 

wy ł4cz rnt: lud " '' yc h , wy ko nrn e hafte m, naszywanie m, 

lub pr7etbnie na płótnie, su knie i wsze lkich tbninach 

wclni .llly ch. w "k:izac h or vgi1ułnv ch or:iz wvcin:rnki, 

p isa nki , o bzv p1tc?. 1·wa ozdobne[:o i t. p. Również 

w oryginale m:iją b>·c przysb nc naczynia g liniane pole­

wane 1 niep 11 lcwane, a nzd obinnc rysu nki e m m :dnw:inym 

lub \\"\"Cl:.k:llll"lll. Rv s unki zas „zd„hnc (freski !ULL>\\e) 

na śc1.1 n :H· h , grz11 n~1, 1 1 i od rz w ad1 1zb wewn.\trz: zew ­

nątrt. tyLl1żL , rn >g.\ byc p rzy słan·~ ,v kopiach. 

Re),, n 1eż p,,ż,1da 111 · bi łby d l:i \\ ysta\\'y zbiór "b­
zów aule1il111·z- 11ych odz-ież!/ po m~ze1.f111ie llŻf/INllWj . :i prn ­

s łan e j \\' " r)-gi nale lub w r ys unki c h 1 jak naj w1ernie j ­

Sz)·ch podobiznach, któ rvh1· d:1\\ : ił dokb dny o braz wszyst ­

ki c h w ła śc iw nsci w ubi ,, rze ludu wiej skiego danej o ku­

li cy, niwnic:ż j:ik ludu 1rneszcz:llbkieg" •>ty le," ile t e nże 
zacbow:il w swym stn ju trad"q· j ną st:ir „ da\\ n.\ o rygi ­

nałn ość,-a więc: 

r . Ubiory kompletne, P"wszednie i świątecznie , 

letn ie i zim CJ we. noszone przez mężcZ)' Zl1 st:irszych i pa ­

robków, przez kobiety zamężne 1 dziewczęu, a n:iwet 

ubi " r y Jz1cc1t;ce, " tu nie wyłąc z.1j .1c ż:i dnej czt;:ści nb10 -

ru, od n :i kryc1a głowy d o o buwia. 

2. \\' raz ie niemożn ośc i d ustJrczenia ubiurÓ\\ 

ko'.11;' le tnycli, należy zastąpić je zbiorem jak n:i.jłiczniej­
szyc h i naj1·nzrnaitsz yc h tych czę.<ici pojedy/iczych ubiorn, 
któ re swy m kształtem, kro jem, ozd o b:imi, b . 1 rwą lub ma­

te ryałem cec hują naibardziej stroj e ludo we te j o kolic y . 

W d odatku z:iś d o tego zbioru, u z upe łni ć gu należy 

zbiore m r ysunków ko lo row.i nv c h (chociażby wcale n ie 

artystycznie, by le 1ujwierniej \\") kun.1ny.:l1). 

Do \\Spó łdz1:ibni:i w prac: nkoło gr<>madzenu nka ­

zów na Wystawę Polskiego Zdobnictwa luclon•ego T•>W. 
Krajoznawcze wzyw:i WSZ>'Stkich , którym kultura rndZ11na 

nie jest o bca i obo jt;tn:i. D e kbracjc i za pow1L·d1.i udzułu 

w wysta wie nadsybć na leży pod adresem Komitetu \Vv­
stawy (Aleje Jeruzulimski e 2'.f m · 1) r rzed d niem 1 Grud­
nia r. b 

LISTY DO REDAKCJI. 
Szanowny Reilaktorze.1 

Niniejszem uprzejmie proszę o sprostowanie pomyłki, 

jaka wkradła s ię do artykułu p. t. "Hyeny". Mian owi -

cie: Liwszyc, według zeznań świadków podczas śledzstwa 

sądowego, działalność swoją głównie rozpościerał na gm. 

Nowogrodzką, a nie Szczepankowską . 

Przy tej sposobnośc i pragn'< zaznaczyć, iz w swym 

artykule nie miałem zamiaru czynić zarzutów lej lub 

innej osob ie,-bo o osoby ml nie chodziło. Przedsta­

wiłem sprawę .Liwszyca tak, jak wyjaśniła się podczas 

śledztwa sądowego. W szczególności zaś daleki byłem 

od czynienia zarzutów złej woli sądowi Miastkowskiemu, 

co zresztą jest jasne , jeśli odczyta s ię uważnie mój artykuł. 

Łączę wy razy i t. d. r . 

K R O N K A. 

Miejsc o w a. 
Z Towarzystwa Rolniczego . Na pierwsze zebra­

nie powakacyjne, pomimo iż na porządku dziennym fi­
gurowały bardzo doniosłe dla miejscowego rolnictwa 
sprawy, przybyto, jak zazwyczaj, szczupłe , interesujące 

się postępem w rolnictwie, grono osob . 
W komunikatach Rady T-wa '.lliędzy innemi poru­

szone nsta ły sprawy: 1-o, wy stawy rolniczej w Łomży, 
niedoszłe) do skutku w rok u b iezącym, z powodu nie­
uzyskania poważniejszego zasiłku; uchwalono urządzić 
wystawę o możliwie najszerszym zakresie we wrześniu 
1911 rok u: 2 -o, stacji doświadczalnej. o za łożeniu której 
była mowa na zebran iu poprzedniem; dziś sprawa posu­
nęła s ię o tyle, że sp isan o rejentalny akt spółki, podoi­
sany przez 19 osób, które zobowiązały sie ;iła c 1 :. ro;znie 
po rb. SO, oraz wybrano miejsce na staCJ" w ~:isiehicy 
pod Łomzą, gdzie p. Bohdan Kisielnicki ofiarował na 
używalność stacji dziesię ć morgów pola, dom mieszkalny 
dla k ierownika stacji i dozorcy, ordynarję dla dozorcy 
i dwa oddzielne pomieszczenia w budynkach fołwarc~nych 
na stodołę i sp ichrz; jednym z głównych zadań kierow­
nika s tacji b ędzie stosowan ie zdobytych dJświadczeń 
w maj ątkach członków: pozatem bedzie on i11struktorem 
kółek rolniczych Łomżyńskiego i Ost r ołęcki ego okręgu. 

Tr z ecią nie mniej wazną sprawą było powołanie do 
życ ia De le gacji Lustracji Gospodarstw. Referował wnio­
sek w dłużsżem przemówieniu sam projektodawca, pre­
zes T -wa p . Józef Jabło ński , wykazując dobitnie ko rzyśc i, 
jakie wypływają z lust rac ji gospodarstw przez fachowców, 
a lbowiem kierownik gospodarstwa, mimo najlepszych chęci, 
nie zawsze jest w stanie opanować wszystkie słabe strony 
swego warsz ta tu. [mieniem Kady proje ktował p jabłoń-
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ski utworzenie przy T-wie Delegacji Lustracji Gospodarstw 
z 7 członków, którzy by, na żądanie właściciela majątku, 
przybywali doń w li czb ie 3 lub 4 ·ch dla zwiedzenia go­
spodarstwa i udzielenia rad i wskazówek . Zeb ra nie, 
uchwalając wniosek, wyrazi ł o życzenie, aby, za zgodą 
właściciela majątku, w lustracji mogły brać udział osoby 
nie należące do Delegacji dla własnej nauki. Wybrano 
7 członków Delegacji: pp. T adeusza Woyczyńskiego, 
Franciszka Wierzbickiego. Władysława Glin k ę, Antoniego 
Kuberskiego, Czesława Kubersk iego, He nryka S chirmera 
i Starisława Lutosławskiego. 

!\a dele~ata do Rady Gł ównej C . T. R. na miejsce 
p . Józef a Jabłcnskiegel, który ja ko prezes T-wa wchodzi 
ex of icio. wytra no p. Tadeusza Woyczyńskiego. 

Zelranie zakończon o znakcmitym odczytem p rofe­
so ra Biedrzyckiago „O nc.jnowszych zdobyczach w me­
chan ice ro lnej·. Prolegent lwią część swego przemó­
wie nia poświęc ił kopaczkom do ziemniaków, opisując za­
sady i szczegćly ich konstrukcji. za leznie od s ystemu, 
i wy kazując braki i zalety każdej . Następnie profesor 
zatrzymał s ie nad walcem Cambella, lekką broną sprę­
żynową, wreszcie nad dołownikami i cbsypnikami do sa­
dzenia zie mniaków. Nadzwyczaj ciekawy o dczyt zebrani 
przyjęl i długo niemilknącemi ok laskami. W długiej i oży ­
wionej dyskusji, jaka s ię wywiązała. profesor Biedrzycki 
udzielał fach owych wyjaśnień, do tyczacych rozmaitych 
maszyn i narzędzi rolniczych. 

Z Lutni. W sobotę, dnia 19 li stopac'a. Sekcja Dra­
matyczna przy ... utni, po c1ugich W) wczasach wakacyj­
nych. wystąpiła z prze dstawieniem am atorskiem. 

Odegraną została komedja w ±-eh akta ch A. Wie­
siołowskie go pod tytułem „ Postrzelony". 

Banalna, pospolita t reść sz tuki, słabe, zw ględnie, 
wykonanie n ie 'Tiagły przyczynić sie do wywołania więk ­
szego wrażeni a wś ród publiczności. Nic wiec dziwnego, 
że ta os ta tni a zachowywała się tiern ie, niemal a patycznie. 

Nawet u zdolniejszych amatorów , takich jak pp. 
Stefko, Wardziński i Bonarowski , mcżna było zauwazyć 
pewne zakłopotanie, pewne wysiłki w dostroje niu się do 
całości. Ciągłość i żywość akcji wiele ucierpiała w ostat­
nim akcie przez spóźnienie się z wyjściem na scenę jed­
ne) z amatorek . 

Znaczne postępy można zauważyć w grze pan ny 
Czerwonkówny: już dziś niema ona tego dawniejszego 
leku, brzmienie głosu szczere, naturalne. w ruchach swo-

W końcu nie mozemy pominąć m ilczeniem niepo­
rządków, Jakie panują w lokalu tea tralnym. Nie mówiąc 
już o bardzo niehygienicznych wa1unkach wogćle (wilgoć. 
zimno) tym razem w sali uczuwał sie silny zapach torfu 
i unc~ił się w powiet~zu kopeć z lamp. Sa to rz aczy 
byna_imniej nie zachęcające do uczęszczania do teatru. 

Koncert ku c zci Marji Konopnickiej odbył s ię dn ia 
20 Listopada, tym razem urządzor·y przez Towarzystwo 
Dobroczynności . 

Na wstep ie p Jul1usz Kleindienst wygłosił odczy t 
o twórczośc i Poetki, kreśląc obraz Jej lite rackiej działal­
ności, wskazując na jej wielk ie posłan nictwo. na Jej w izje, 
ma rzenia, sny ucieleśnione, ujęte w cudne, nieuchwytne 
formy sty lu, rytmiczne , jak fale strumyka 

P. Edmund Michalski wykonał na skrzypcach z uczu ­
ciem i dobrą sprawncścią techniczną: w pierwszej części 
„Romance" Ambros io, i w drugiej cześci „C avatina" 
Ralfa . Za swą ładna grę solista otrzymał huczne 
oklaski. 

Następnie wystąp ił p. Grif. Swym wyszkolonym, 
młodym głosem zrobił dobre wrażenie na publicznośc i , 
a wyborem pieśni „Stary Kapral" I „Dwaj Grenadjerzy• 
Moniuszki oo ruszy ł struny serc, zaskarb iaj ąc gorącą sym­
patję, którą znów rugowało wykonan ie większości Śpie­
wów po włosku . Prowincja kocha wszystko co swojskie, 
bo to krzepi ducha . 

P. Ka zimierz Pomian wypowiedział : „ Na Ani o ł Pań­
ski" i „A kiedy będziesz moj ą żo n a" T e tma je ra ora z « Ży­
ci e jak woda » i .wolny najmita » Konopnickiej . Przed 
deklamacją p. P om ia na na sa li zapanowa ła zupe łna ciem­
ność, dały się słyszeć ciche, delika tne d źwięk i fortepja­
nowe-na scen ie oczom widzów ukazała s i ę Wielka P oe tka, 
siedząca p rzy pracy i. rozległy się słowa z utworu T et­
majera «Na Ani oł Pański • . Przykre wrażenie zostało 
spotęgowane, ki,edy a rty sta w dalszym ciągu zaczął de­
klamować " A kiedy będz i esz moją żoną"· 

Co do samego wykonania, - spodz i ewa li ś my się po 
a r tyście warszawskim w i ęcej. 

P Józef Lutoslaw~ ki odegrał sonatę „ Pathetique" 
Bethowena. oraz poloneza „ C is Moll" Szopena. Gra jego 
dystyngowana nosi piętno artystycznego wykonania, szcze­
gólniej w polonezie. W so naci e „ P a thet iqu€" ni e dyspo­
nował wielką siłą, co magio być za l eżne od chw il owego 
usposobienia. a jeszcze bardziej-od fortepianu. 

P. Wanda Nowacka o dśpiewała z dźwiękiem i tem­
peramentem « Pieśń wiosenną>, , słowa Konopnickiej, m u­
zyka Niewiadomskiego, i « Kwiatki powiedźcież jej „ z opery 
„F aust " Gounod'a, oraz kilka rzeczy na bis . Młoda 
amatorka posiada w śpiewie dużą s iłę ucz uciowości. bardzo 
dobrą dykcje i inteiigiencję m u zyczną. 

Solistom świ etnie a kompanjowali pp . Wanda Trzciń­
ska i Władysław Michalski. 

Scen;i, wygląda ła ba rdzo ładnie - pełna zie leni i kwia­
tów . Udekorowaniem sce ny zaiął sie miejscowy zakład 
og rodniczy p. Wacława Bossowskiego. 

Publiczność staw iła się tłum nie -czy jednak nie dla 
formy. obowiązku i tym podob nych rzeczy? 

Z a kcyzy. Ministerjum Finansów ob niżyło ce ny na 
ok ow i te dos tarczana do skarc u , ustanowione orze z Zarz ad 
Akcyzy miejscowy ~a rok 191 1, m ianowicie:' d la guber~ii 
Łomzyńskiej z 52 n a 50 kop. za w iadro, dla gubern ii 
Suwalskiej z 64 na 6 1 kop. i d la gub ernii Pł ock iej 
z 50- 54 na 47 - 51, 

- Przypominamy pp. gorzelnikom, o zb liżającej sie 
licytacji na dos tawe do s karbu denaturatu, która od' edz ie 
s ie w Za rzadzie Akcyzy w Łomży: w pierv.szyrn t~ rmi ­
nie dnia 15 28 Li stcp2da i w drugim cstU('cnyl'l -dnia 
18 Listopada ( 1 Grudnia) r. b. 

Zebranie właścicieli nieruchomości. Inspektor po­
datkowy wzywa wszystk ich właścicieli nieruchomo~c1 mia­
sta Łomży i p rzedmieści: Pociejewo, Skowronki. z~wady 
i Łomzyca na zeb ranie, któ re od bedzie s ie w dni u 7 G u dn ia 
(24 Listopada) r. b. o godzinie' 10 ran~ w gmachu Domu 
Ludowego c elem wyb rania z rośród s iebi e członków 
Łomżyńskiej Miejskiej Komisji Podatkowej. Ilość tych 
członków-od 2 do 6 mają określić sa mi wyborcy. 

N ie potrzebujemy dodawać, że w interesie właści­
cieli n ieruchomości leży jak na;licznie jsze st awienie s ię 
na Zebranie i wybór najwiekszej, na jakie prawo pozwala, 
liczby członków z pośród tych cb ywateli, co do których 
wyborcy będą mieli pewność, że potrafią p oświęcić inte­
resy osobiste dla dobra ogółnei;c. 
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Kursy tygodniowe. S taraniem Towarzys twa Rol· 
niczego o dbędą s i°" w Łomży dnia 5 - 13 marca 1911 r. 
kursy tygodniowe dla drobne, własności. Program wy­
kładów: budowa i życie roślin - 2 godziny, up rawa roli-
3 · godziny, nawożenie-3 g., uprawa okopowych - 2 g, 
zbóż- I g., hodow la i żywie nie bydła - S g., świń ·- 2 g , 
ko ni - 1 g. , we terynarji - 2 g .. maszyny ro lnicze - 2 g., 
sadown ictwo i warzywnictwo - 3 g., kooperatywy-3 g., 
pielęgnowanie łąk-2 g , pogadanki prawne-2 g. , bu­
dow nict wo i pożarnictwo 3 g. Razem 36 godzin wy ­
kładów, czy li 6 go dz in dziennie Udział ·11 wykładach 
dotychczas przy rzekli, prócz s ił miejscowych, p relegenci 
z Wa rszawy pp. Tuliszkowski. Piątkowski i Chmielewski. 
Zapi sało s i ę na wykłady 22 osoby. Zapisy . w dalszym 
c iąg..1 przyjmuje Łomżyńskie Towarzystwo Rolni cze . 

Pułapki na ludzi. Jedna z tak ich pułapek znajduje 
s ię na ulicy Woziwodzkiej przy nieruchomości p. Śledz iew­
skiego: leżą tam dwa kamie nie na cho dniku, a że świ atło 
miejskie tam nie dochodzi. więc wieczorem przechodnie 
składają przymusową czołobitno ś ć. 

Druga - w gmachu Sądu Okręgowego, w najbardziej 
uczęszczanym korytarzu, obok kancela rji rejentów. Jest 
tam niewid oczny schodek, zawdzięczając któremu ludzie 
p rzewracają s ię nie tylko w nocy lecz i w dzień . Byłem 
kilka razy świadkiem podob nych wy padków Niedaw no 
zdarzyło s i ę to z jakąś starszą p r zyjezdną kobietą 

Z gospodarki miejskiej. W «Gazecie Warszaw­
sk iej • ukazał s ie list p. prezydenta miasta, zawierający 
trochę szczeg ółów co do ostatnich dwuch spraw, poru· 
szonych na łamach • Wspólnej Pracy" : o słupach o gło ­
szeniowych i o wodociągach i kanalizacj i. 

Z prawdziwą przyjemnośc i ą notujemy to pie rwsze 
publiczne wystąpienie "' rzedstawiciela za rządu miej sk iego. 
cieszymy s ię iz może, nareszcie, ustali s ię przekonanie, 
że tak Magistrat jak i " Wspó lna Praca " słuzą. jednej 
i tej samej sprawie, mając na względzie rluhro 1mhli1·211e. 

Szkoda tylko, że lis t ukazał się w prasie warszaw ­
skiej. a nie w organie mie jscowym, wszak chyba p. prezy­
de ntowi n ie chodziło o to, zeby Go czytała Warszawa . 

Punktem ciężkośc i w p iśmie p. prezydenta jest 
ko ncesja ogłosze niowa - jej gł:Sw nie list poświęcony. Przed­
s tawicit:ł miasta broni, naturalnie, s tanowiska magistratu, 
p rzytaczając na poparcie cały przebieg sp rawy. Cześć 
winy składa na władzę wyższą „ która kategorycznie wy­
powiedziała się przeci w licytacji". Zarzuca nieścisłość 
«Wspólnej Pracy" w obl iczaniu kosztów budowy słu ­
pów oraz dochodów z przedsiębiorstwa; w koń :u stara 
się dowieść, ż e Kasa miejska złego in tere '11 nte zrobiła, 
gdyż takaż ko nce sja w Lublinie daje zaledwie ro. o.::i rocznie. 

Co do nieścisłości, to obliczen ie nasze oparliś­
my na zdaniu rzeczoznawców. Co zas do tego, czy 
miasto zrob iło dobry interes-prz ykład Lublina nie wy· 
starcza, gdyz moglibyśmy ze swej strony powołać się 
np na Białystok, który z tegoż źródła czerpie dochodu 
przeszło 1000 rb . roczn ie . 

Nie należy również. zdaniem naszem, do niewzruszal­
nych twierdzenie. że Kasie miejskie] zaorakło kilkuset rubli 
na pos tawienie słupków własnym kosztem. 

W ogóle , dla nas s;irawa ta przedstawia się zupełnie 
jasno: przez oddanie koncesji p.Jakobiemu zostały uszczu­
plone fundusze miejskie jezeli nie na kilkanaście, to 
na kilka tysięcy rubli, n ie mówiąc już o estetyce. 

Co do drugiej sprawy, p. prezydent dowodzi, ze 
działał w myś l zgodnej uchwały, zaproszonych przez sie 
obywateli miasta; wspomina również o zawarciu już umowy 
z firmą "Karol F ranke ,>• lecz przemilcza o najwaznieJ­
szej kwestj i: zawarunkowania w umowie pierwszeństwa 
na wykonanie robót dla wspomnianej firmy. Kto się na 
tych rzeczach zna , to wie dobrze, ze firma tym sposo-
1:Jem zyskuje nie pierwszeństwo, lecz monopol, który może 
za drogo kosztować miasto. 

Co do jednomyślności uchwały - wiele dałoby się 
powiedzieć : słysze li śmy np., że ni~którzy mieszkańcy 
miasta występują z protestem w tej sprawie 

W 1. om i}· , rrn. przedmieściu Pi ą ~ n i ca, w forcie rfa 3-c i 

w dniu 1 14 Grudnia r. b. o godzinie 12-ej 
odbywać si ę będzie wyprzedaż z licytacji: 

1. Szmelcu i obcinków żelaza, stali, czugunu i miedzi, wagi około 1200 
pudów. 

2. Starych szpadli, l<ieratów (HOHHblXb npH BO.llOBb), kotłów do wody {H~­
m1nrnbmrn0Bb) i butelek. 

O szczegółaGh dowiedzieć się można tamże w kancelarji inżeniera Ka­
pitana Krzywickiego. 
-<~,~1 ~,:?~=,:~·l lY~~ · ~~~ 1 1~"~1 1i~~'i;~~11 ji,~: ~~~~ "-~~---·;·::.:;- · -~~ .~~ .... ~,·~ ~;t„~ ~!!' . --.. t:~~ ~l·~~!!.-v.--·-: "\' • . • „~.f'S j~ ........ ~ 
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Wyszły z druku nak ł adem „ Wspólnej Pra­

cy" i są do nabycia we wszystk ich ks ię g arniach 

admini stracj i pism a: 

<Sen Ziemianina • przez Zygm unta Glogera 
- kop. 15. 

Nasz Kruk> przez Helenę Filochowską-Żmi­
grodową- kop. 30. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ 50 r ub. TYG O DN I O W O ~ 
~ moze uczciwie i łatwo zarobić każda dzielna h 
..;0 ~ 
j}) osoba. też jako poboczne zajęcie. Wszystkie 'Il:, 
.JJ nielbędne szczegóły darmo i franko , a więc ~ 

~ absolutnie bez ryzyka. Oferty składać: L. i E. ~ 

~ Metz! i S-ka. Oddz. 8, Warszawa, Marszał- ~ 

~ kowska 130. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Kflr\ WJtr1 :Or\ l\ltSKI 
Władysław .iaworski 

ulica Dworna .~2 3. dorn Kani 

wieloletni współpracownik pierwszorzędny ch firm 

warszawskich. 

Przyjmuje zamówienia na kostjumy angiel­

skie, sportowe, okrycia damskie i futra, K rój 

podług najświeższej mody. robota akuratna. wy­

k c ńczenie czyste, punktualność gwarantowana. 

Licząc na względy W. Pań, uprzejmie pro­

szę o łaskawe rekomendacje 

Ceny przystępne. 

DOM nowy drewniany, 
zdatny do miasta -na sprzedanie 

Wiadomość u P roboszcza w Nowej Wsi, 

przez Os trołękę. 

Dominium 

I! KORZENISTE 
posiada na sprzedaż 5 byczków czystej krwi 

holenderskiej w wieku lat 2. Ceny przystępn e. 

Torf prasowany 
wyborowy, z zawa.rtością tylko 10°/0 po­
piołów , dostarcza z Krukowa, Adwokat 
Potyński, ul. Krótka NP I w Lomży. 

~ 1,..:- --=-'•1 
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W Łomży poszukuje się do pierwszo­
rzędnej fi rmy finansowej, 

celem powierzenia rep rezentacji te j firmy, człowieka w sil e 

wieku , stale w Łomży od dluższego czasu zam i eszka ł ego, 

któryby posiadał n ieskaz it e ln ą op inj ę i c i eszy ł s i ę uzn a­

niem współobywate li. 

Wynagrodzenie, pensja i prowizja. 

Oferty, zawi<irające op is dotychczasowego przebiegu 

życia i referencje ( inn e zostaną bez odpowiedzi) uprasza 

się nadesłać pod adresem Warszawa Skrzynka P ocz towa 

N~ 387. 

1-sze Stowarzyszenie Spożywcze 
w Łomży. 

Ku zadowoleniu Sz. Odbiorców mamy ju ż 
wslystko na święta: Orzechy Elemskie , Włoskie , 
A me rykańskie i inne Daktyle, Figi, Prunelki , Mar­
molady, i t. p Bakalje. Pierniki znanych firm· 
Wróblewskiego , Złotego Ula i paru innych . 

.. ~--===---------=======~· 
Kto sprobuje. 

rychło przekona się, ż e 

., „PROSUS" I 

~:.f' ogólnie znana domiQszka 

' ; · dla trzody chlewrie1. so-
r ;:o. ./ ~ • ::..~ • 

'\~".:.. ~$"-~~ ,J wicie opłaca się \ V gospr -
~"" 1' "'*''•nny. '\ darstwie: działa skutecL-

nie i bez zawodu, pobudza do jad ł a . 

szybko tuczy, ułatwia trawienie, wzm ac­

nia kości i zapobiega chorobom. Świa ­

dectwo Urzędu L ekarskiego za X~ 238n. 
Cena 35 kop. za funt. Do nabycia w a ptekach , s kła­

dac h aptecznych, skiepach spoz ywczych, kółkach rolni­
czych i t. p. 

Wyłączni zastępcy na Królestwo i Cesa rstwo 

Tadeusz Bogucki i S-ka 
w Warszawie, ul. Ś.-to Krzy ska 20, telef. 23-85. 
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